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Cena Prenum eraty:
w Lublinie, bez odno­
szenia do domów: ro ­
cznie 4 rb., półrocznie 
2 rb ., kw arta ln ie  1 rb., 
miesięcznie 35 kop., 
tygodniowo 10 kop. Za 
odnoszenie do domów 
dopłaca się w Redakcji 

5 kop. miesięcznie KUR JERCENA OGŁOSZEŃ:
Na 1 stronie wiersz je - 
dnoszpaltowy petitem  
lub jega miejsce 25 k ., 
na 3-ej stronie 15 k., 
na 4 stronie 8 kop. M a­
łe ogłoszenia za wyraz 

2 kop.

Nekrologi za wiersz 15 k.

Rękopisy nie zwracają 
sie.Z  przesyłką pocztową:

rocznie 4 rb. 80 kop., 
półrocznie 2 rb. 40 k., 
kw arta ln ie  1 rb. 20 k.,

Redakcja i Administracja otwarta od godz. 9 do 2 Redaktor lub jego zastępca przyjmuje od godz. 12 
rano i od 5 do 7 po poi. do 1 po poi.

Skrzynka pocztowa 
№ 62.

miesięcznie 40 k ., ty ­
godniowo 15 kop. Redakcja i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście № 50.

Telefon redakcji ЛІ 105, 
drukarni Л6 112.

Cena № „Kurjera“ w Lublinie i na stacjach kolejowych—4 grosze.

Przypominając Szanownym Czytelnikom naszym, że 
czas odnowić prenumeratę na kw arta ł bieżący, pro­
simy o wczesne nadsyłanie przedpłaty lub zawiado­
mienie nas o chęci prenumerowania „K urjera“ w celu 
unormowania nakładu naszego wydawnictwa.

Administracja „Kurjera".

Kalendarzyk „Światła” .

Czwartek: W  sali Towarzystwa Hygjenicznego o
godzinie 7-ej wieczorem wykład pierwszy z se- 
r ji ekonomiczno-społecznej Uniwersytetu dla 
wszystkich— p. Bolesław Sekutowicz: „R o zw ó j
u s tro ju  ekonomicznego społeczeństw“ — część 
I-sza.

Piątek: Posiedzenie Zarządu Koła Lubelskiego i oddzia­
łu technicznego o godz. 7 wiecz.

Termin wyborów w gub. Lubelskiej.
Podajemy term iny zjazdów przedwyborczych:

A) wybory we wszystkich gminach gubernji pełno­
mocników zgromadzeń gminnych d. 25 stycznia.

B) wybory na zjazdach wyborczych:

w pow. Lube lsk im  
1) w Lub lin ie  26 stycznia, 2) w Piaskach Lut. 28 

stycznia, 3) w B e łżycach— 30 stycznia, 4) w Bychawie 
1 lutego.

w pow. P u ław sk im  
1) w m. Irenie 26 stycznia, 2) w W ąwolnicy —  28 

stycznia, 3) w Markuszowie— 30 stycznia i 4) w Opolu—  
1 lutego.

w pow. H rubieszowskim  
1) w Hrubieszowie 26 stycznia, 2) w Kryłow ie  28 

stycznia i 3) w Grabowcu 30 stycznia.

w pow. K rasnostaw skim  
1) w Krasnostawie 26 stycznia, 2) w Fajsławicach 28 

stycznia, 3) w Żółkiewce 30 stycznia i 4) we wsi W y­
sokie 1 lutego.

w pow. Chełm skim  
1) w Chełmie 26 stycznia, 2) w Cycowie 28 stycznia 

i 3) w Sawinie 30 stycznia.

w pow. Z am o jsk im  
1) w Zw ierzyńcu 26 stycznia, 2) w Zamościu 28 stycz.

3) w  Starym  Zamościu 30 stycznia.

w pow. Tomaszowskim  
1) w Tomaszowie 26 stycznia i 2) w Tyszowcach 28 

stycznia.

w pow. Lubartow sk im  
1) w  Lubartowie 26 stycznia.

w pow. Janow skim
1) w Janowie 26 stycznia, 2) w  Gościeradowie 28 

stycznia i 3) w Kraśniku 30 stycznia.

w pow. B iłg o ra js k im
1) w B iłgoraju 26 stycznia i 2 ) w Tarnogrodzie 28 

stycznia.
D) wybory w każdym powiecie na zjeździe pełno­

mocników zgromadzeń gminnych— 4 lutego.
E) wybory w każdym powiecie, za w yjątk iem  Puław ­

skiego, na zjeździe wyborców m ie jskich— 5 lutego.
F ) wybory w każdym powiecie na zjeździe pow iato­

wych w łaścicieli ziemskich— 6 lutego.
G) wybory na zjeździe wyborców m iejskich powiatn 

Puławskiego— 7 lutego i

Kwestja rolna u nas.
Odczyt L . Krzyw ickiego.

W  dniu 8 grudnia r. z. prof. L. K rzyw icki w yg łos ił 
w uniwersytecie dla wszystkich Towarzystwa Ś w ia tło “ 
odczyt p. t. „K w estja  rolna u nas“ .

Na wstępie poruszył prelegent sprawę t. zw. „p ro ­
gramu społecznego", k tó ry w ystąpił u nas na widownię 
życia społecznego w latach 80-tych i wysunął parcela­
cję własności większej jako jedno z najważniejszych 
zadań narodowych. Nastąpiła to po okresie walk, w 
którym  szlachta nazywała parcelację „zgubną", przypi­
sywała t. zw. parcelantom „zdradę tradycji narodo­
w ych" i t. d, Przekonawszy się jednak, że parcelacja 
znakomicie podbija cenę ziem i i może dobrze napchać 
kieszenie upadającego pienieżnie obywatelstwa wiejskiego. 
Kosztem chłopa, szlachta przestała nazywać parcela­
cję zdradą sprawy narodowej i nawet postawiła ją  ja ­
ko jedyny i konieczny sposób rozwiązania kwestji ro l­
nej u nas. Dodać należy, że pomimo takiego uznania 
dla parcelacji, n ik t nie zają ł się nią u nas na serjo; to 
też w ciągu la t 40 grasowała ona w kraju naszym w 
sposób prawdziw ie dz ik i— słusznie więc nazywają się 
„dz iką " w naszych dziełach ekonomicznych.

Sz. Prelegent postaw ił sobie za cel odczytu w ykaza­
nie zmian, jakie parcelacja poczyniła w stosunkach rol­
nych kraju naszego. Otóż na wstępie stwierdzić należy, 
że od chw ili uwłaszczenia włościan w 1864 obszar ziemi 
włościańskiej powiększył się o % — w r - 1864 obszar 
gruntów włościańskich wynosił 43%  ogólnego obszaru 
Królestwa Polskiego, dziś wynosi 48% .

Jak na okres 40-letn i bardzo m ały to przyrost! Ro- 
zejrzmy się teraz, w jak i sposób cały ten zasób ziemi 
dzieli się między gospodarstwa włościańskie. Oto 9 %  
czyli prawie jedna dziesiąta część wszystkich gruntów 
włościańskich przypada na ziemię, będącą we w ładaniu 
gmin w iejskich; taką gminną formę władania ziemią 
spotykamy głównie w gubernji lubelskiej, gdzie posiada­
no 13 ,/% .

IV iącej n iż połow a, bc 63%  gospodarstw włościań­
skich przypada na gospodarstwo, mające mniej, n iż 10
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morgów gruntu; czyli na tak zwane gospodarstwa włoś­
ciańskie małorolne.

Z tej liczby 16°/0 czyli jedna szósta cześć ogólnej 
ilości-—przypada na gospodarstwa, wynoszące poniżej 
j-m orgów \

Należy dodać, że na 100 takich ubogich 3-morgowych 
osad-—83 niem a własnego konia! a 30— niema własnej 
krowy, tej głównej żywicielki ubogiej rodziny chłopskiejL.j

Gospodarstw, posiadających od 3— 6 mórg jest 18°/0> 
od 6— 10 mórg 29%  ogólnej ilości.

Daleko mniej mamy włościan zamożnych, bo gospo­
darstw, mających od 10 do 15 mórg gruntu jest w 
kraju 1% , od 15-30 mórg 14% , zaś powyżej 30 mórg 
— zaledwie 4%  całej ilości!

Kraj nasz więc powinien być znacznym krajem mało­
rolnym ubogich włościan i zarazem krajem wielkiej 
własności, krajem bogatych obszarników. Są i w na­
szym kraju niektóre okolice, gdzie spotykamy zamoż­
nych włościan— np. w Suwalszczyźnie wypada przecięt­
nie przeszło po 20 mórg na osadę włościańską, ale też 
tam obszar ziemi włościańskiej wynosi 56„/° obszaru ca­
łej gubernji suwalskiej i przewyższa dwukrotnie zapas 
gruntów dworskich, które zajmują zaledwie 22 obszaru. 
W Księstwie Łowickiem każda osada włościańska ma 
przeciętnie więcej niż 15 mórg gruntu, to też włościa­
nie łowiccy należą do najoświeceńszych, przodujących 
kulturą sfer włościaństwa naszego.

Do okolic, gdzie najbiedniejsi włościanie pędzą nędz­
ne życie, należy kieleckie i kutnowskie.

Godnem jesf uwagi, że w kutnowskiem 70% , czyi; 
prawie trzy czwarte całego obszaru gruntów należy do 
dworów! Ciekawem jest niezmiernie porównanie zmian, 
jakie sprowadziła „dzika“ parcelacja w poszczególnych 
rodzajach gospodarstw włościańskich. Otóż w okresie 
czasu od roku 1864 do 1904 z 222. tysięcy gospo 
darstw włościańskich zamożnych, mających ponad 
15-ie mórg, pozostało 145 tysięcy — czyli ilość 
włościan zamożnych zmniejszyła sie o %  cześć! Na­
tomiast wzrosła znaczna ilość średnich gospodarstw wło­
ściańskich (od 3— 15 mórg) bo z 240 tysięcy w r. 1864) 
podskoczyła aż do 506 tysięcy gospodarstw (w r. 1904). 
Ilość osad włościańskich, posiadających mniej, niż 3 morgi 
gruntu, pozostała w dawnej mierze. Typowy przykład 
takich zmian przedstawia guberja lubelska: w gubernji 
tej w okresie od 1864 do 1904 roku ubyło 6o°/0 czyli 
więcej niż połowa posiadłości włościańskich, posiadają­
cych ponad 15 mórg gruntu, natomiast urosła  przeszło 
dwukrotnie, bo о .2</o% il°ść gospodarstw średnich (od 
3— 15 mórg), a— o 63%  powiększyła sie iłość gospo­
darstw  najnędzniej szych, mających mniej niż 3 morgi 
gruntu.

Z powyższego ogólnego obrazu, dowodzącego, że 
włościaństwo nam ciągle i nieuchronnie ubożeje, wy­
odrębnia się tylko jedna okolica Królestwa Polskiego — 
jest nią gubernja płocka. W gubernji tej w ciągu ostatnich 
lat 40 ilość większych gospodarstw włościańskich (po nad 
15 mórg gruntu) wzrosła o 5% , gospodarstw średnich 
(od 3— 15 mórg) —  wzrosła o 28°/°, natom iast gospo­
darstw drobnych— poniżę, 3 mórg— ubyło prawie połowa, 
bo aż 48%!

Liczby te dowodzą, że w gubernji płockiej odbywa 
się proces skupiania czyli koncentracji własności włoś­
ciańskiej w rękach samych włościan. Taki wzrost za­
możnego włościaństwa zawdzięcza gubernja emigracji 
czyli wychodźtwu włościan na zarobki za granicę— w r. 
1901 z gubernji płockiej wyszło na zarobki 28 tysięcy 
włościan! Zarobione przez nich za granicę pieniądze 
używane są na ulepszanie własnego gospodarstwa i do­
kupywanie gruntu. Dodajmy, że z gubernji lubelskiej 
w tym samym roku 1901 wyszło na zarobki zaledwie 
209 ludzi.

Dotychczas mówiliśmy ciągle o włościanach posiada- 
daczach— obok nich jednak istnieje jeszcze w kraju na­
szym wielka liczba włościan, ziemi nie posiadających, 
t. zw. „bezrolnych". Z włościanami bezrolnymi spoty­
kamy się w Królestwie Polskiem po raz pierwszy sto 
lat temu w roku 1807. W tym to roku Napoleon I

nadał utworzonemu przez siebie z ziem polskich, ode­
branych prusakom, Księstwu Warszawskiemu konstytu­
cję, mocą której wszyscy włościanie uznani zostali za 
wolnych i równych obywateli kraju. Niestety, rząd 
Księstwa Warszawskiego, nadając włościanom wolność 
osobistą i swobodę przenoszenia się z miejsca na miej­
sce, nie uwłaszczył ich, to jest nie oddał im ziemi, 
którą obrabiali oni i ich ojcowie i użyźniali potem i 
krwią swoją od wieków za t. zw. pańszczyznę. Skorzy­
stała z tego szlachta, ażeby uwolnić się od ciężaru, jaki 
stanowił dla niej dawniej obowiązek żywienia i utrzy­
mywania swojego, to jest „pańszczyźnianego“ chłopa, 
i oto widzimy między rokiem 1815 i 1820 masowe usu­
wanie osadników włościańskich z ziemi i włączanie użyt­
kowanych przez nich dawniej gruntów do obszarów 
dworskich. Tylko niewielka część dawnych pańszczyź­
nianych chłopów otrzymuje kawałki gruntów na tzw. 
„odrobne“ co było ukrytą formą dawnej pańszczyzny; 
reszta zostaje formalnie wyrzuconą na głód i poniewier­
kę—przemysł fabryczny, który w tym czasie zaczął właś­
nie rozwijać się w Królestwie, mógł dostarczyć pracy 
zaledwie drobnej części tych nieszczęśliwych. Stosunki 
stopniowo tak się pogorszyły, że w roku 1846 na 
2,962,000 włościan mieliśmy, 1,168,000 czyli 4%  bez­
rolnych.

Wskutek uwłaszczenia włościan w r. 1864 ta wielka 
ilość bezrolnych zmniejszyła się do 200 tysięcy.

Postępujące wciąż ubożenie włościaństwa naszego po 
roku 1864 znowu powiększyła szeregi bezrolnych, i już 
w roku 1891 mieliśmy w Królestwie tej kategorji włoś­
cian 850 tysięcy. Dziś liczba bezrolnych przekracza 
miljon głów.

Bezrolni dzielą się na rozmaite kategorje zajęć— a więc: 
6%  cgólnej liczby stanowią rzemieślnicy wiejscy, 42%
•—parobcy folwarczni, 3 % — komornicy miejscy i t. d. 
Wogóle w r. 1891 liczono 369 tysięcy bezrolnych, naj­
mujących się jako parobcy wiejscy i 315 tysięcy t. zw. 
„komorników“.

Te niezmierne masy włościan bezrolnych obok większej 
jeszcze ilości małorolnych stają się łupem zwyrodnienia 
fizycznego. Jak to dowiodły obliczenia Maurin’a dla 
Owernji francuskiej i statystyka niemiecka w dzielni­
cach ubogich, siła fizyczna włościaństwa zmniejsza się, 
śmiertelność i choroby między dziećmi powiększają się, 
lud karłowacieje, długość życia skraca się. Pierwszym 
objawem takiego zwyrodnienia fizycznego jest lenistwo 
i brak chęci do cięższej pracy. Próżne też są i obłud­
ne narzekania obszarników na lenistwo ludu naszego. 
Wynika ono z osłabienia, a osłabienie to jest spowodo­
wane przez nader nędzne pożywienie. Jakże zaś włoś­
cianin nasz bezrolny i żyjący z zarobków pobocznych 
małorolny może dobrze się odżywiać, jeżeli za pracę 
swoją otrzymuje nadzwczaj małe wynagrodzenie? Kró­
lestwo Polskie jest krajem niezmiernie nizljjej płacy ro­
botników wiejskich i nie może być porównywanem pod 
tym wzglęgem ani z krajami Europy Zachodniej, ani 
nawet z Rosją. Dość powiedzieć, w gubernji Kielec­
kiej wyrobnik w iejski otrzymuje przeciętnie na cało­
dzienny wikt: mężczyzna—6 kopiejek, a kobieta—j ,  
wyraźnie pieć kopiejek dziennie!

To też naturalnym instytutem samoobrony wiedzeni 
włościanie nasi zmuszeni są emigrować z ojczyzny, któ­
ra ich wyżywić nie może, do krajów obcych. W roku 
1901 wyszło z kraju 150 tysięcy t. w. obieżysasów na 
zarobki do Niemiec, Danji, Anglji, a nawet Ameryki i 
ludzie ci w roku pominionym przyw ieźli do kraju у 
miljonów rubli, uzbieranych ciężką pracą na obczyź­
nie! Przez jedną tylko filję pocztową w Ostrołęce gub. 
łomżyńskiej wpływa corocznie do kraju 100 tysięcy 
rubli, przesyłanych z Ameryki.

Tak to lud polski, broniąc się od upadku fizycznego, 
do którego prowadzi go nizka płaca zarobkowa w kra­
ju, pracuje dla ocalenia przyszłości narodu. A przecież 
nasi obszarnicy dotąd jeszcze przeklinają emigracje, uwa­
żają ją za klęskę dla narodu, bojąc się, że będą przez 
nią zmuszeni do podwyższenia płacy swoim parobkom. 
Ale bieg dziejów pozostawił na boku, samolubnych i 
chciwych „dziedziców“ i oddał ster nawy narodowej w
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ręce  ludu pracu jącego . L ud  zaś ten  ofiarnością swoją 
bezm ie rną  dowodzi c iągle, że już c iężar  losów narodu  ca ­
łego podźw ignąć je s t  zdolny!

Uniwersytet chłopski.
D nia 3 s tyczn ia  rozpoczęły  się w W arszaw ie  6 - tygod-  

niowe w ykłady  dla włościan , m a ją c e  za  zad an ie  zapoz­
nan ie  m ieszkańców  wsi z na jw ażn ie jszym i z a g a d n ie n ia ­
mi, jak ie  w yp ływ ają  z ich pracy  i życia.

Kurs  cały obejm ie  w ażn ie jsze  p rob lem aty  z n au k  
przyrodniczych, społecznych, p raw nych  i h is to rycznych . 
W y k ład y  odbyw ać s ię ^ b ę d ą  codziennie w dnie p o w sz e ­
dnie od godziny 10 do 2 n a  ulicy W łodzim iersk ie j  nr. 
9 m. 7 Oprócz w yk ładów  odbyw ać się b ęd ą  w ycieczki 
dla zw iedzan ia  m uzeów , w ystaw  i p am ią tek  h is to rycz-  

y c h . i jo ra z  czy tan ia  u tw orów  z n a k o m i t y c h  pisarzy .
P o d a je m y  poniżej p ro g ra m  wykładów , odby tych  w 

p ierw szym  tygodn iu  kursów  włościańskich:
Wacław Jezierski: „D zie je  św ia ta* .
Uincenty Lemański: „C o  każdy  z p raw a  w iedz ieć  

pow in ien" (kodeks  cywilny).
Zenon Pietkiewicz: „E konom iczne  po łożen ie  ludu

w ie jsk ie g o " .
Ludwik Krzywicki: „M ias ta  i sp rzedaż  z iem iopłodów ". 

Giełdy zbożow e. E lew ato ry .
W ładysława W eychertówna: „H is torja  chłopów w 

P o lsce " .
N ad to  w g o d z inach  popołudniowych:
Dr. A ugust Wróblewski: mówił „O a lkoho lizm ie" .
P. Adamowicz: c z y ta ł  i ob jaśn ia ł  u tw ory  A d am a  

Mickiewicza.
S łuchacze ,  m iędzy  innem i,  zwiedzili obse rw ato rjum  

astronom iczne.
P rz em ó w ie n ie  powita lne w dniu 3 s tyczn ia  wygłosiła  

W ład y s ław a  W e y c h e r tó w n a ,  t łóm acząc  znacz en ie  uni­
w ersy te tów  ludowych; pokró tce  nak reś li ła  dzieje  ich pow ­
s ta n ia  w D anji ,  k tó ra  by ła  ko lebką  tej insty tucji ,  ich 
ch a ra k te r  i z ad an ia .  Mówczyni za s trzeg ła ,  że U n iw er­
sy te t  dla wszytkich, jako  in s ty tuc ja  postępow a, n igdzie nie 
zam ien i ośw ia ty  w n arzęd z ie  jak ie jko lw iek  p ropagandy ,  
gdyż jego  celem  je s t  w yzw olenie  um ysłów  i d o p row a­
dzenie  ich do sam odzie lnośc i .  P o t r z e b a  tej sam o d z ie l­
ności duchowej dziś odczuw ać  się daje  więcej,  niż k ie ­
dykolwiek, gdyż dziś k aż d y  s ta ra  się lud pozyskać  dla 
swych celów lub in te resów .

N as tęp n ie  m ia ł  p ie rw szy  w ykład  p. a d w o k a t  L e m a ń ­
ski. T ło m a cz y ł  bardzo  ja sn o  i p rzys tępn ie  znacz en ie  i 
źródło p ra w a  o raz  nakreś li ł  pokró tce  dzieje  pow stan ia  
praw . W  n as tępnych  w y k ład ach  zam ieści ł  w y jaśn ien ia  
nalważniejszycH praw , k tó re  każdy  znać  powinien. P o  
nim p. Z  P ie tk iew icz  mówił „O se rw itu tac h " .

S łu ch acze  n a  p ierw szy  w ykład  nie stawili s ię  tak  li­
cznie, jak  oczekiwano. Może p o n iekąd  przyczyniły  się 
rozpuszczane n a  prowincji k łam liw e w ieści,  że kursy  
w łośc iańsk ie  m a ją  n a  celu p ro p a g a n d ę  po lityczną.  Z 
innej s trony w iadom o o licznych pom yłkach .  M ianow i­
cie objaśn iono  przybyłych, że kursy  dla w łościan U ni­
w ersy te tu  dla w szystkich ,  a  U n iw e r s y te t . ludowy M a c ie ­
rzy polskiej, to jedno. O tóż dla w iadom ości szerszych  
kół czyte ln ików zc znaczam y , że kursy dla w łościan ,  od ­
byw ające  się w lokalu zw iązku  młodzieży, nic nie m a ją  
w spólnego  z M acieżą  sz k o ln ą -

O blizsze w iadom ości zg łaszać  się m ożna  do b iura  
„U niw ersy te tu  dia W szy s tk ich " ,  (ul W ilcza № 50 m. 5).

Informacje i pogłoski.
—  W  M arokko rozpoczęły się kroki w ojenne przeciw ko 

Raisuli.
—  W  kra ju  nadba ł tyck im  s tosu ją  surow e środki p rz e ­

ciwko partjom  lewicy.

—  W  E k a te ry n o s ła w ie  w ybuch ła  zna leziona bom ba 
w b iu rze  po licy jnem , za b i ja jąc  trzech  oficerów kozackich  
i ran ią c  rew irowego i s tójkowego.

—  P ro je k to w an e  je s t  zwołanie konferencji w C hinach , 
w spraw ie  M andżurji z p rzedstaw ic ie lam i N iem iec, A m e ­
ryki, Anglji, Rosji i F rancji .

—  Dow odzący  w ojskam i okręgu  m osk iew sk iego  z a ­
m ien ił  Kuzniecow owi k a rę  śm ięrci n a  bez te rm inow e ro­
bo ty  ciężkie.

Lokaut w Łodzi.
Z ^ Ł o d z i  n ad c h o d z ą  w ieści coraz  bardz ie j p rz e ra ż a ją ­

ce. Dwadzieścia tysięcy rodzin— pisze „ P rz e g lą d  P o ­
ran n y "  —  znalazło  się  bez  ch leba  sku tk iem  lokautu u-  
rzą dzonego  przez k ilkunastu  n a jboga tszych  fabrykantów; 
rodziny  te do jada ją  je szc ze  osta tn i  grosz, ale już n ęd z a  
— w iedźm a za cz y n a  swoje okru tne  dzieło. Jeżeli sp ra w ­
dzą się obaw y, że w kró tce  s ta n ąć  m oże k ilkadziesią t  in ­
nych fabryk, jakoby  z powodu b raku  przędzy, l iczba po ­
zbaw ionych  p racy  w zrośn ie  w końcu s tycznia  do 150000 
ludzi.  Głód i rozpacz  przew odzić  b ę d ą  tej masie : gdzie 
ją  zaprow adzą?  T w órcy  lokautu  liczą n a  to, że „roz- 
w ścieklony tłum zwróci się  przeciw  spraw om  klęski zbio­
row e j" ,  to znaczy  przeciw  ag i ta to rom  socjalistycznym, 
i że „s tra tu je  tych, co na  m anow ce kierow ali" .  J a k  do­
tąd  p rzew idyw ania  nie sp raw d za ją  się: r ze sza  robotn icza  
da lek a  je s t  od zgodzen ia  się  n a  pośw ięcenie  tow arzyszy, 
k tórych  f irm a P o zn ań sk ich  zam ieśc i ła  n a  liście p ro sk ryp ­
cyjnej; d o m a g a ją  się tego  w praw dzie  grupy robotników 
zg rupow anych  pod h as łam i endecji,  a le to odm ienne  s ta ­
now isko  z a m ia s t  łagodzić ,  za o s trza  tylko położenie: w a l­
k a  b ra to b ó jcza  święci oh y d n ą  orgję, robotnicy  endeccy  
m ordu ją  robotników socjalis tycznych, socjalistyczni— e n ­
deckich ;  w y tw a rz a  się  nas tró j  k rw io że rc zeg o  zdziczenia 
o hydny ,  p rze jm u jący  zg ro z ą  k aż d e  uczuci j 'udzkie.. .

Z Uniwersytetu dla w szystkich  tow. „Ś w ia tło“ . W e
w torek  w ieczorem  p. W. W e isb e rg  wygłosił w sali Tow . 
Hygjen .  4-ty  z serji p rzyrodniczej w ykład  p. t. „S k ład  
chem iczny  skorupy z iem sk ie j" .  P re le g e n t  objął w w y­
k ładzie  swoim w szys tk ie  w ażn ie jsze  składniki skorupy  
z iem skiej,  dem ons tru jąc  n iek tó re  ich po łączenia  chem icz­
n e  dośw iadczeniam i,  jak  również  illustrując je  o b raz am i 
n iknącym i.  Liczniej niż zwykle z e b ra n a  pubiczność po ­
dz iękow ała  prelegen tow i oklaskam i.

—  Dziś w ykład  p. Bolesław a S eku tow icza  z dziedziny 
n au k  ekonom iczno-społecznych .

Licytacja. Urząd gm inny  Kryłowski (pow. H ru b ie sz o w ­
skiego) og łasza  na  dzień  13 s tycznia  licytację w Kryło- 
w ie n a  przedsięb io rs tw o  budow y now ego domu na K os­
m ow ską  szkółkę jednok lasow ą ,  a  przy niej szopę. S u m a  
l icy tacy jna  3656  rubli 70  kop. in minus. K auc ja  365  r. 
67 kop. w gotów ce lub p ap ie rach  procentow ych. U zupe ł­
n ien ie  kaucji po u trzym aniu  się przy licytacji J/ 5 część  
sumy.

Z teatru. Dziś w ystęp  gościnny p. A. Bolesławskiego 
w traged ji  S ło w ack ieg o  —  Mazepa.

Z y sk  z p rze d s taw ie n ia  p rzeznaczony  je s t  na  M acierz 
Szkolną .

Rewizja. W czoraj w południe dokonano rewizji w 
drukarn i  „ P o la k a  Kato lika" i „P o s ie w u " .

Koncert .P ro g ra m  konce r tu  Tow. M uz..m ającego  się 
odbyć w dniu 14 s tycznia  r. b. z w yłącznym  udziałem  
p. H en ry k a  M e l c e r a ,  p janis ty  i kom pozytora ,  profes. 
k o n se rw a to r ju m  w ied e ń sk ie g o  zaw iera  u tw ory  n as tęp u ją  
се: 1) op. 58: a )  Allegro m aes to so ,  b) Scherzo ,  c) L a r ­
go, d) F inale ,  p res to  non tanto; 2) S chuber t ,  A llegretto  
quas i  Andantino; H. Melcer, W ar jac je  n a  te m a t  „K oza­
k a "  S t .  Moniuszki, i P rz y śn ic z k a  z op. „ M a r ja “, 3),
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F . Chopin, Preludja Esdur, Desdur, Bmoll, Polonez F is - 
moll; 4) F . Liszt, Tarante lla  di brawura z op. „N iem a 
z P o r t ic i“ Aubera. A rtysta  grać będzie ng fortepianie 
koncertowym fabryki Kerntopfa z Wa- 
cjalnie na koncert powyższy wysyła

7  K r a sn e g o s ta w u .
(Korespondencja w łasna  „ I \u r je ra a) .

Staraniem Krasnostawskiego Koła Towarzystwa „Ś w ia ­
t ło " , w Krasnymstawie d. 31 grudnia o godzinie 6 w ie ­
czorem, w starym gmachu straży odniowej wygłoszony 
został przez p. W ładysławę W eychertównę odczyt p. t. 
„S tan chłopów i mieszczan w Polsce 18-go w ieku ". 
Odczyt wypowiedziany by ł bardzo popularnie i z w ie l­
k im  uczuciem. Publiczność jakby zahypnotyzowana słu­
chała w skupieniu ducha prelegentki. Odczyt zrob ił 
bardzo silne wrażenie na słuchaczach, to też nic dziw ­
nego, że publiczność entuzjastycznie oklaskiwała prele­
gentkę, jak  również, że nie jeden ze słuchaczów i s łu ­
chaczek w dowód uznania złożył hołd prelegentce, dzię­
kując najserdeczniej za je j bezinteresowne poświęcenie 
się dla ludu w celu oświaty.

Z pewną przykrością muszę zaznacz) ć, że znalazł się 
jeden pan, gorliw y protektor „M acierzy Szkolnej i sko­
rzystawszy, jak  się okazuje z pewnych in form acji jed ­
nego ze słuchaczów odczytu, pozostającego zawsze w 
takich razach ukrytym  w półcieniu, że odczyt by ł treści 
podburzającej jedną warstwę społeczną przeciwko dru­
giej i więcej zaognił miejscowe stosunki i z takiem i fa ł- 
szywemi inform acjam i udał się do miejscowej władzy, 
ażeby władza na przyszłość większą uwagę zwracała na 
treść odczytów, albo też nie pozwalała wogóle na od­
czyty— ze względu na demoralizujący wpływ. Jest to 
czyn bardzo nieszlachetny ze strony tego pana, zm niej­
szający jego moralną wartość do m inimum, n ie licu jący 
z mianem szlachcica z dyplomem, na któren tak często 
ten pan m ia ł zwyczaj się powoływać. Co prawda, nie 
jest to pierwszy krok tego pana po tej drodze fałszu i 
insynuacji, jest to droga utarta przez niego i przez je ­
go współtowarzyszy. W ięc nic dziwnego, że mu pu­
blicznie odmówiono podawania ręki i nazwano go pa 
im ieniu „szpiclem ".

Telegramy.

Teheran, 9 stycznia. (Tel. Goń. P o l.) Zmarł 
szach perski.

Petersburg, 9 stycznia. W Grandhotelu przy ulicy 
Gogola, w numerze, zajętym  przez młodego człowieka, 
posiadającego paszport na nazwisko Prokofjewa, usły­
szano huk wybuchu bomby: adm inistracja hotelowa za­
żądała, aby Prokofjew otworzył numer, na co ten odpo­
w iedzia ł strzałam i przez drzwi. W łaścicie l hotelu zawe­
zwał policję, która na strzały zaczęła również odpowiadać 
strzałami; następnie zawezwana straż ogniowa wyrąbała 
otwór w suficie numeru, zajętego przez Prokofjewa i zna­
lazła go już zmarłego.

Kraków, 9 stycznja. Przy bardzo licznym  udziale pu­
bliczności odbył się tu dzisiaj pogrzeb profesora akade- 
m ji sztuk pięknych ś. p. Jana Stanisławskiego. Nad gro­
bem przemawiali: rektor Morawski, prof. Konstanty Gór­
ski, Ferdynand Ruszczyc (w  im ieniu warszawskiej szko­
ły sztuk pięknych) oraz trzej uczniowie zmarłego.

Poznań, 9 stycznia. Dziś odbyły się wybory do rady 
m iejskie j. Z  obu stron agitacja szalona. W ładze m ie j­
skie zmusiły urzędników polaków do głosowania na 
niemców. Z kandydatów polskich wybran i: D rwęski,

Leitgeber, Frankiew icz, Trąbczyński, Ignatowicz. Offier- 
ski i Lewandowski. Żydzi głosowali razem z niemcami. 
Polacy stracili cztery mandaty.

Kielce, 9 stycznia. Ks. biskup Kuliński zakończył ży­
cie-

Warszawa, 9 stycznia. Wobec zbliżających się w y­
borów, chasydzi, trzymający się dotychczas zdała od 
istniejących u nas grup politycznych żydowskich posta­
nowili obecnie połączyć się z partjam i postępowemi.

Warszawa, 9 stycznia. Na u licy Krochmalnej ciężko 
raniono w głowę fabrykanta Rabinowicza. Na placu 
Krasińskim  oblano twarz kwasem siarczanym fabrykan­
tow i Ledermanowi. Na ulicy Nowolipki strzałam i re- 
wolwerowemi zraniono w łaściciela p iekarn i Goldmana. 
Sprawców zamachów nie zatrzymano.

—  Obiegają pogłoski, że fabrykańci warszawscy za­
m ierzają za przykładem swych kolegów łódzkich, odpo- 
wiedżieć lokautem na żądania robotników.

Berlin, 9 stycznia. W  odczytanej przez Bülowa m o­
wie tronowej położono nacisk na sytuację finansową i 
zapowiedziano cały szereg ekonomicznych projektów do 
prawa, oraz projektów  wzmocnienia żyw iołu niem ieckie­
go w prowincjach wschodnich.

Londyn, 9 stycznia. Ogłoszono księgę niebieską, w 
której zamieszczona jest umowa F rancji z Anglią o w y­
spy Nowo-hebrydzkie.

Dochodzą pogłoski ze źródeł prywatnych, że niepo­
rządki w prow incji K iang-si trw ają  jeszcze. Widoczną 
się staje działalność tajnych towarzystw. Ludność ze 
wsi przenosi się do miast, urządzają się fortyfikacje. 
Urzędnicy odznaczają się teraz energją w tłum ieniu ru ­
chów, gdy przedtem niekiedy im sprzyjali.

UDEAWtA DLA DZIECI,
Palta, szubki. garnitury, sukienki w wyborowych gatun­

kach poleca:
— Magaasyii ubiorów tli» tlzieci ——

E. Miller i S-ka
Krakowskie-Przedmieście K? 5 róg ś-to DuskieJ 
________________ 1-sze piętro.________________

TT XA7 a g et!
W  dniu 1 grudnia 1906 roku został otworzony odda- 

wna pożądany największy w Lublin ie  Zakład

Spółki Czeladzi Stolarskiej,
który przyjm uje roboty meblowe, budowlane, kościelne 
oraz reparacje i pakowanie mebli. W szelkie obstalunki 
Zakład wykonuje p u n k tu a ln ie : robota sumienna.

O powyższem raczy Szanowna Publiczność przekonać 
się osobiście.

Zakład Spółki Czeladzi Stolarskiej, ul. Dolna 
Panny , M arji № 1 dom p, M iączyńskiej.

S p ec ja ln a  o d le w n ia

z mosiądzu, białych m eta li i  żelaza z kopulaka. 
N ikla rn ia  i Szlifiernia, wytłaczalnia (dryk ie rn ia ).

ST. R U Z I K O W S K I ,
-------------------  LU B LIN , UL. ZAMOJSKA--------------------
W ykonywa wszelkie roboty w zakres odlewów tak że­

laznych jak  i mosiężnych wchodzące. Jako specjalność 
pomniki żelazne, ogrodzenia, krzyże, figury, posągi, 
płasko-rzeźby, p łyty pomnikowe, tablice z napisami, 
dzwony, sygnaturki, dzwonki, krany, moździerze, panewki 
do maszyn.

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: Warszawskie Biuro ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.— Dom 
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